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rhanHitold i   z 121, Atyrżskany dla pracy uczciwej i solidnej kolega mój

ski.Dałem krótką charakterystykę jego jako człowieka i jako technika i namieniłem, że
pepo

prowadzona jest obecnie przeciwka/Egio dyrektotowowi Związku fabryk narzędzi rol-

miczych kampanja z powodów,o które tak łatwo u nas w Polsce.P. Prezydent polecił mu

zgłosić się do niego na audjencję. Po kilkagodzinnej rozmowie i po zasięgnięciu opi

     1ji u innych,p. Prezydent naznaczył mu jeszczekilkakrotne rozmowy. W wyniku tego za-

poznania się z nim jako technikiem i jako człowiekiem p. Prezydent zapropohował mu

objęcie stanowiska naczelnego dyrektora wytwórni wojskowych. Wspominam o tem dla

dwóch powodów, po pierwsze jest to przykłal metody pracy po drugie jest to dowód

że „jeżeli chodzi o przemysł wojenny, p. Prezyfieng,niekonstytucyjnie oczywiście, miał

oddane do zupełnego zarządu całość tej części resortu Ministerstwa s$raw Wojskowych

26

 



(awk?) %
ffiominncja nastąpiła bez porozumienia się z Marszałkiem.

Wkrótce Wierzejski zyskał olbrzymie zaufanie u p. Prezydenta i w chwili obec-

nej prowadzi on szereg barizo odpowiedzialnych agend i odgrywa poważną rolę w poli ~

lityce gospodarczej tam , gdzie chodzi @ sprawy związane z pojskowością.Ne Wierzej~

skimłeż skupia się w znacznym stopniu ogień krzyżawy różnych intryg prowadzonych

rzekoĘo przeciwko niemu, faktycznie zaś skierowanych przeciwko samemu

Aby scharakteryzować jeszcze osobiste zalety niezwykle miłego charakteru Pre-

zydenta wspomnieć muszę o jednym zatargu,jaki miał miejsce pomiędzy członkami Wydzie-

łu Gzynnego Chemicznego Instytutu Badawczego „mianowicie Dyrektorem Martynowiczem i

Wasilewskim.Chodziło o jakieś nietaktowne odezwanie się Wasilewskiego w stosunku

do jednego z Dyrektorów przemysłowych. Z odezwąnia się tego móżna było upatrzeć,

że Wasilewski występuje nie jako kierownik jednego z działów Instytutu,éle jako

sofjalista. Poglądy Wasilewskiego były znane nam wszystkim i oczywiście p. Pre-

 

zydentowi w piervszyj mżędzie.Na następnym posiedzeniu Wasilewski przytoczył argu-

menty stwierdzające/że całe zajście było nieporozumieniem i oparte na plotce. Wy-

tworzyła się niemiła sytuacja,w której przeciwko sobie stanęli wspomniani :  raj pano-

wie.Aby uniknąć sporu i nie dopro

 

lzać do scysji wobec p. Prezydenta usiłowałem

przerzucić całą sprawę na inne pole proponując sąd honorowy, Ale p. Prezydent Ag-

 

$zyt przniąvszysćki n do załagodzenia konfliktu i do usunięcia łatsrgu. Trzeba byłoPu
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słyszeć ten miły serdeczny głos,to zupełne zapomnienie o tem,że jest prezydentem,któ

przecież najmniej jest powołany do tego aby załatwiać spory dwojga poróżnionych lu-

dzi. W tej chwili był na posiedzeniu prof. MNościcki,którego celem było pogodzić ze
be
  

 
sobą swych długoletnich współpracowników i uczn arę takich odezwań się wystarczyło

aby konflikt ostatecznie załagodzić.Nie znaczy to wszkże,aby p. Prezydent mniemał,

że interwencja jego usunęła przyczyny zatargów pomiędzy dwoma wyższemi

pracownikami instytutu. Przeciwnie w późniejszych rozmowach czy to z Wasilewskim czy

też ze mną widać byłŻJże się pogodził z tem że jeden z tych dwóch wystąpić musi z

Instytutu.

Drugi przykład niesłychanego taktu i umiejętności ogrodzenia swej osoby i sta-

nowiska od nietaktu i powiedzmy wysokiego nieposzanowania Najwyższego Dostojnika_w

Państwie nadaPył się podczas pewnego posiedzeniarna którem Związek Hut miał dla ucz~

czenia I0-lecia Niepodległości ofigrować do ąrspozycji Pana PrezyśTenta 1.000.000z%

na cele związane z hutnictwem. Byłem powiadomiony o tem z tytułu ggłnienia obowiąz-

ków rektora politechniki. Poinformowano mnie/Że wśród hutników istnieje różnica po-

Glądów na sprawę przeznaczenia tych pieniędzy. Aczkolwiek mówiło się o oddaniu Pre-

zydentowi wspomnianej suma Ao dyspozycji, jednak nikt z Hutników właściwie nie myś-

łał o rzeczywistym pozostawieniem swobody dysponowania tej sumyPpBzydentowi. Eroszono

mnie,abym przedstawił sprawę panu Prezydentowi i powiadomił,że jest dwie koncepcje

23
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jedna oddania tych pieniędzy Politechnice Warszawskiej druga Akademji górniczej w Kra

kowie.Pan Prezydent nie wiedział a może nie myślał ,aby hutnicy posunęli sięw swoim

nietakcie tak daleko,aby jego decyzja stała sią tylko fikcją i aprobatą ich stanowi-

ska. W rozmowie ze mną p. Prezydent rozwinął plan stworzenia Wydziału Hutniczego w Ch

Chemicznym Instytucie Badśf/v'czym,d01<ąd projektowane było ściągnięcie z Niemiec Wy-

bitnego metaloznawcę Czocgfaljkiegoxiedy z obowiązku referenta , 2 i rektora Politec

technikifibronikem tezy, że suma mogłaby pójść na Politechnikę Warszawską z tem,że

istniałby ścisiy związek pomiędzy Instytutem Badaczym i Politechniką,gdyż Czochral-

ski miał być powołany niedługo na Profesora tej Politechniki,Prezydent zdawało się

pozostawał przy swej tezie, zaznaczyjsŻ/że Politechnika pośrednio będzie mogła korzy

stać z urządzen Irlatytutmmiałem polecone oświadczenie hutnikom,że prezydent życzy

sĘbie urządzić zebranie na Zamku z tem/aby &am sami hutnicy rozstrzygnęli komu mają

przeznaczyć pieniądze. Z rozmowy mogłem wywnioskować,że Prezydent ma nadzieję prze-

konać samych ofiarodawców o słuszności stworzenia rzeczy większej jednolitej i dają-

cej nadzieję szeroko zakrojonych prac w zekresie hutnictwa, i

Hutnicy jednak poję@i swoją rolę po swojemu.Przybywszy na posiedzenie we wstę

pnem przemówieniu odrazu wysunęli koncepcję Krakowa,zaznaczgjąc/ że nie chodzi im i

wcale o pionerów hutnictwa / wyrażenie pana Prezydenta,które im powtórzyłem nie wy-

mieniając oczywiście o tem,że o tych pionerów właśnie chodziło najbardziej Prezyden-
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towi/&le o zwykłych pracowników w ruchu. Chodziło o podoficerów hutnictwa.

Trzeba zaznaczyć że o charakterze przemówienia byłem powiedomiony telefonicznie,

przez zwolennika ofiarowania tej sumy Plitechnice Warszawskiej.. Proszono mnie, abym

widział się w tej sprawie z Prezydentem jeszcze przed/ posiedzeniem. Jednakże uważa-

 
wre
ń'rggłleg sprawie , gdzie jest walka dwóch koncep-

cyj, z których żadna nie przypada do przekonania Prezydentowi, i dlatego ograniczy-

łem za niemożliwe uwiawanle sig

tem się do rozmowy telefonicznej z Najorem Jurgielewiczem z prośbą/aby zreferował

stan rzeczy Prezydentowi.0d tej chwili nie wiedziałem nic, co się ma stać, i jak

prowadzić hędzie rzecz Prezydent.

Trzeba zaznaczyć że oprócz hutników na posiedzenie zaproszeni byli zmarły w r. I9

29 prof. Mierzejewski, Czochralski, minister Kwiatkowski, Dyrektor Rutkowski i j8. Z

Krakowa demonstracyjnie nie było nikogo. Po wysłuchaniu opinji hutników, głos zabie-

rali poszczególni Hutnicy, jak Gliwic,Rogóński /może nazwiskó przekręca, i Kiedroń.

Milczał tylko Korzyeki,gorący zwolennik daru dla Warszawy./.Następnle mówili wszy-

scy zaproszeni niehutnicy i przemawiali gorąco za Warszawą. Z Samego toku dyskusji

nie było mowy o koncepcji trzeciej,samego Prezydenta, przeznaczenia daru dla Insty-

tutu Chémicznego Badawczego.Po wysłuchaniu wszystkich przemówień zabrał gros Prezy-

dent,

" Kiedy się zakładała Akademja Górnicza. w Krakowie] zaczął PrezydenŻ/K byłem

z | v t 3 $ u
Pa (bi 6 ill.) jer 4.66er P' Cand..
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zapytywany o opinję . Powiedziałem wóźźzas,źe Wydział Hutniczy w Krakowie nie bę-

dzie miał szansflh dobrego rozwojfi;SQ przecież szkoły akademickie,które mimo,że da-

ją dyplomy uczelni wyższych,nie dorastają pod względem swego rozwoju do miana aka-

demickich, wiodą żywot marny anemiczny.Takie uczelnie nie są do tego/aby dawać ofi-

ncerow w przemyśle.

"Kiedy doszła mnie wiadomość,że hutaictwo przeznaczyło 1,000,000 złożyc? na ce-

 

   ziłem, że to dobry początek. Be się zrobi dhży huczek, że śię po»

ruszy rząd, aby do tego swoje dorzucił, i mogłaby powstać rzecz wielka, rzecz dla

' pozwoju hutnictwa w Polsce bardzo potrzebna. Panowie jednak oświadczyli,że potrze-

ba wyw tylko podoficerów, techników niższego rzędu, igraków wam pod tym wzgłędem

dogadza. Cóż robić, rzecz pożyteczna i nieunikniona tylko się o parę lat odwleczy.

Ona przyjdzie z czasem."

" Poproszę zatem panów abyście powzięli ostateczną decyzję sami. Oto opuśćie nas

na chwilę, wyjdźcie do przyległęgo pokoju i niech zapadnie ostateczna decyzja."

Probowano mimo bardzo wyńźnego stanowiska Prezydenta, probować prosiś go o

wypowleazenie swej woli.

"wolę swoją już objawiłem. Decyzja moja jest taka, abyście sami zadecydowali

co z darem zrobić, Wyjdżcie do przyległego pokoju i decydujcie."

Oczywiście decyzja zapadła prowie natychmiast. Pieniądze dano Krakowowi.

(
 



 

.Aczkolwiekbyliśmynieradzi,że~WarsżŻwaniedostałaplęniędzżi-Żilgednakwszy-

scybyliśmyiubawienii#wielcezadowoleniznauki,jakąPrezydentdałhutnikom,

stawiającichzarazemwsytuacji,zktóręźowłaściwiewyjścianieb;?o.Trzebabyło

uchwalać6to,2czgmprzyszli,aleczulioniHyrannle,jakdalecepos/tąpillniewła-

&ciwieswemnietaktownemzachowaniemsię.PrezydentniesłychanymupokOJenjéftflk’rem

pokazął'wjakisposóbmożnaochronićdostojeństwoswejosobyobronićsięprzednie-

taktemobywateli,niewiedzących'jakszanowaćnależyprzedstawicielamajestatuRze-

czypospolitej.

Prezydentwolał,abyuczynionazostałarzeczniezgodnazjegozapatrywaniami,

aniżelimiałdopuszczaćdotego,abywbrewofiarodawcomdysponowaćsumą,którąmu

ofiarodawcydającjednocześnieodbierali.
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Podczas rozmowy w Smogulcu p. Prezydent wyraził mnie niezadowolen&e,że Uniwer

sytet›Frqncuzlc1 nadał mu tytuł doktora honoris causa.'Podejrzewam,źe uczynił to am-
basador Chłapowski,a tak tego nie lubię,kiedy tytuły dają niby to mnie a w zaśgzle
aaeczawistości dają to Prezydentowi Rzeczypospolitej." Z radością pośpieszyłem
sprostować to nieporozumienie.Koresponiencję przeprowadzałem w tej sprawie osobi-
ście z profesorem Urbaineśm,który z własnej inicjatywy podjął/po swej bytności w
Warszawie i po audjencji u p. PrezydentaIsprawę nadania tutułu doktora honoris
causa.Posłałem mu wykaz prac naukowych prof. Mościckiegą i Stopień doktorski usy-
skał nie Prezydent Rzeczypospolitej ale prof. Mościcki za swoje prace naukowe i wy-
nalazki.W związku z tą przygodną rozmową wspomniałem,że wybraliśmy go na członka
zwyczajnego Akademji Umiejętności w Krakowie również w trybie postępowania zwykłego
i wybieraliśmy go nie jako Prezydenta Rzeczypospolitej. Korzystając z nadarzonej (
okazji,poruszyłem sprawę/którą uważam za bardzo ważną. Widząc wielką drażliwość p.
Prezydenta na przejawy hołdu czci czy uznania dla niego jako Prezydpntź)podniosłem
z całym naciskiem,że zdaniem mniam przeżywana chwila jest taka ,która wymaga ,aby
autorytet uznanie i uwjelbienie dla jego osoby rosło w społeczeństwie.Poiniosłśm,
że nie chodzi mnie już teraz Ę uznanie jego zasług osobistych,ale oto,aby stał się
on symbolem,niejako ośrodkiem,około którego ma się skupiać społeczeństwo.0czywiście
mówiłem o t@m EMMMEMM „mając na myśli poruszenia tej samej sprawy podczas przyszłejz

S
y
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zapowiedziabej audjencji.

o

Wracając raz jeszcze do sprawy sabotamyu i intrygowania przeciwko zamierzeniom

gospodarczo przymysłowym p. Prezydenta,otrzymałem odpowiadalże wszystkie poruszone

przezemnifljngrazie ogolnmko¢o)»prawy są mu znene,że nawet podczas zwiedzania wysta-

wy poznańskiej manifestacyjnie nie podał ręki i ogrśniczył się służbowem przyjęciem

pułk. KNeyera za to/Że właśnie ten flfilkownik prowadził kampanję przeciwko planom

zaakceptowanym przez Prezydenta w sprawie zawarcia umowy z jedną z firm autémobi

lowych włoskich.

Przechodzę wreszcie do opisu mojej audjencji u p. Prezydenta z pierwszych

dni czerca 1929. Jak wspominałem, przygotawząłem się do tej rozmowy specjalnie. Mimo

wielkiego braku czasu,usiłowałem przedtem pomówić w różnych sprawach z paru osobi- ;

stościami o różnych zabarwieniach politycznych. Usiłowałem w tych rozmowach porus7vćś

pubhkty ,co do których miele? bądźto wątpliwości,bądź też obawy,że zbyt jednostron

nie na nie się zapatruję. Jedna z takich rozwów była nawet wywołana bez mojej ini-

cjatywy. Mianowicie kolega z lat studenckich Prof Szymanowski zwrócił się do mnie

przez kolegę profesorwyPolitechniki z zapytaniem cźśbym się nie zgodził porozumieć

się z nim w sprawach poliŁycznych.0czy-1Ście zgodziłem się na to wiedząc,że będę

miał informacje i oświetlenie raczej z obozu lewicowego.Z drugiej strony sam udałem
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się do b. posła na sejm Anusza,którego uczciwość i lojalność dla wszystkiego co ucz-

ciwe i związane z dobrem Rzeczypospolitej nie budzi we mnie wątpliwości.Z rozmowy z

Szymanowskim dowiedziałem się właściwie hiŚNiele,było to stwierdzeme

tego wielkiego procesu rozkładu P.P.S. które prowadzony był od pewnego czasu przy

czynnym popieraniu tego przez rząd.Była to sprawa ważna,ale nie najważniejsza,którą

chciałem poruszyć,natomiast rozmowa z Anuszem przekonała mnie że punkty, które sobie

nakraśliłem do rozmowy z p. Prezydentemrznajdują to samo oświetlenie dawane przez &

Anusza,co i to,które sam dawałem.Nie wspominając mu że właśnie te punkty będę poru-

szać z prezydentem zapytyvyłem go o opinje o t. zw. pułkownikach.Punk widzenia był
©zoce

taki sam jak i mój. Są to ludzie prawie bez wyjątku uczciwi,porządni,ale nleKE_I;—;>

Nie mogą oni zastąpićlna wypadek ustąpienia Marszałka)d jego roli. Rozmowy przygodne

z innymi osobami nie wniosły nic nowego,dlałego o nich nie wspominam. Wszyscy byli

j;%omyślni,że najgroźniejsze jest to,że Marszałek ma 60 lat,jest schorowany i wymęcze

czoxny oraz,że w psychice Marszałka musiały zajść zmiany ,prowadzące do niesłychane-

go ;;rost pomiatania całem społeczeństwem Polskiem. Jeden z moich rozmówców,który

odegrał w życiu panstwow7m Polski wybitną rolę,ale obecnie nie był u steru władzy

wspomniał,że nastrój Marszałka jest tak dalece pesymistyczny ,że nie zdziwiłby się

' gdyby z ust Marszałka dały się słyszeć słowa przekleństwa skierowane na naród czy

58
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skromniej mówiącźy zw! sSpołeczeńs two Polskie" Może w tem była pewna przesada, ale

zdanie to było powtórzone tak, jakby poohdzlé wprost z blizkiego otoczenia Mar-

szałka. Piszę o tem dlatego'aby dać pojęcie o nastroju,w jakim sposobiłem się do roz

mowy z p. Prezydentem, rozumiejąc doskonale/że wszystkie te drażliwe sprawy mogą

wywołać wielki zgrzyt w naszym dotychczasowym stosunku. Jeżeli więc decydowałem się

na poprowadzenie rozmowy w tym kierunku,musiały zatem przemawiać argumenty powaźne,

# mojem przynajmniej rozumieniurprzeżywanego momentu.

Po powitaniu na owej audjencji zwróciłem się do Pana prezydenta zzapytaniem,

czy pozwoli mnie poruszyć wszystkie tematy ,które sobie naszkócowałem, Zdawało mi

się ,że p. Prezydent spojrzał na mnie niespokojnie, jakby obawiając się czy nie za-

mierzam przeciągnąć struhy, lecz dał mi znqk, że mogę mówić. Wobec tego zwrociłpm

się raz jeszcze z prośbą, aby mi przerwył natychmiast,kiedy będzie uważał za zbyte-

czne poruszanie togo tematu.

Zacząłem streszczać swoje tezy. Pierwszą z nich by——;astęnuąśz;ź W chwili obe-

cnej i w najbliższej przyszłości p.Prezydent jest zdaniem mojéfifljedynym człowiekiem,

który może, w razie jakichkolwiekbądź przejść/zjednoczyć koło siebie cały naréd.0czy-

wiście miałem na myśli chorobę obłożną Marszałka Piłsudskiego albo jego śmierć.

Azecz prosta nie potrzebowałem tej ostatniej ~ewentualnofci poruszać. Prezylent sze-
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Qiedział dobrze co mam na myśli ale zareagował na to spokojnie. Droga do dalszej

[rozmowy została otwarta., Chdziło mi bowiem głównie,aby móc mówić pod kątem widze-
nia zniknięcia z szeregów czynnych Marszałka.Gdyby tHMMMMNEMU p. Prezydent uważał
dyskutowanie na ten temat za absolkbie niemożliwe,dalsza dyskusja moja byłaby nie-
możliwa. P.Prezydent nie żachnął się na t§,myé1,snadi przychodziła mu nieraz do
głowy, i nie musiała być obcą. Odpowiedział na to,że przecież są z Marszałkiem rów-
nolatkami, a śmierć przecież spotkać go może w każdej chwili, chociażby z ręki zło

Nie mogłem oczywiście odpowiedzieć inaczej, jak tem, że musimy rozpatrywać
wszystkie ewentualności,ale prawdopodobniejsze jest,że p. Prezłdent będzie mógł dru-
„żej sprawować swoje czynności i obawa przed utratą zdolności pracy u Marszałka ie4m
(istnieje niewątpliwie. Nie zaprzeczył mi i wówczas rozwijałem swoją myśl dalej.
5 Na wypadek utraty zdrowia i możności osobistego prowadzenia spraw Państwowych prz
;przez Marszałka,należy zdaniem mojem mieć całą świadomość tego,że w najbliższąm oto-
czeniu Marszałka niema ludzi, którzyby mogli wziąść ster w swe ręcę/nie wywołując
dalekoidącego sprzeciwu ze strony społeczeństwa.Marszałek dat ldeęę niepodległeJ
Poslki,\czynnie ją wywalczył niepodległość ,ale jego ludzie nie mają gt/zucia Ełę-
IbokieJ idei Państwowej lub nie potrafili jej tak ujawnić,tak nią zapalić otoczenie,
?aby stwórzyć mocne oparcie ideowe w szerokich masach.To co jest, oparte jest tylko p
na personalnem zaufaniu do Marszałka.
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P.Prezydent nie zaprzeczył mi.Jednakże uznając słuszność mego tawiłdzenis ,że jest

jedyną osobą,mogącą skupić naród,z całą siłą zaakcentował,że dopóki czynny jest Nar-

szałek on osobiście musi pozostać w cieniu.thóch jednocześnie wielkich i przewódców

narodu być nie może." '
Powiedziane to byto z taką siłą wesnętrznego przekonania i prze-myślenia,że spostrzegłem odryzu,niemożność dalszego obstawania przy mojej tezie. Był

to fakt dla mnie niezbity,że w rozumieniu p. Prezydenta, dobro sprawy wymaga, aby

nie mogło być cienia podejrzenia,że Prezydent walczy o popularność, znaczenie, lub

nawet tylko powszechą miłośćjz Marszałkiem Piłsudskim.Być w cieniu,wykonywać swoją

ofiarną ciężką reprezentacyjną pracę,pracować co sił dla dobra Polski,ale tak aby o

ham społeczeństwo nie wiedziało,to była wielka ofizra,na którą z cała'gwiadomością

szedł Prof. Mościcki.

Rozumiałem też dobrze,że wszelkie próby,czynione podobno na początku tylko,/piszę

o tem na podstawie słów samego Prezydenta/ poróżnienia go z Piłsudkim spełzły na ni-

czem. Obawa przed możliwością takiej komplikacji wstrzymywała prezydenta od tego ,

aby mie przeszkadzać przynajmniej rozszerzaniu się jego osobistej populerności.,

Wiedząc ,że natrafiam na stanowcze i nieodwołalne postanowienie p. Prezydenta,

rozwijałem swoje myśli dalej,uważając za pożyteczne,aby słowa Yypowiefiziane były,

nawet wówczas,gdy do realizacji nie dojdzie. Istotnie,ni%"ieą7;:Q chwili obecnej,czy

p.prezydent posiada ludzi zaufanych,którzy mogą poruszać z nim te tematy „które ja
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zresztą/gdyby nawet tak było,poruszanie tych rzeczy przez różne osoby,wyw1arźgą

swój wpływ,a oto mi chodziło prśśśgszystkiem.Podniosłam więc sprawyę składu Rady

Ministrów. Zdaniem mojem p. Prezydent powinien mieć kilkanaście osób sobie oddać

nych,którzyky rozumieli całą sytaację,i stanowili pewną rezerwę na wypadek cięż-

kich przejść. Rozumiałem,że nie fzeczą prezydenta dawać aprobatę na organizowanie

takiego koła oddanych mu ludzi.Ale konieczność wywierania swego wpływu,aby przynaj-

mniej jeden lub dwóch z tej grupy byli ministrami,wydawało mi się konieczne.Na to

p. Prezydent odpowiedział,że w obecnym czasie skźad rady ministrów może być tylko

saki,jaki snajduje aprobate Marszatka. Widziatem,ze w chwili w której prowadziliśmy

ręozmowę,przemożny wpływ marszałka był dominńjący.Widocznię,że na tym punkcie iqiaL%

-
kompromisu pomiędzy Marszałkiem aPrezydentem nie było łatw@.Rozmowę na ten temat

musiałem urwać,zadawalając się tgm,żc temat sam omówionyzbądż co bądż/został.

Usiłowałem z kolei poruszyć NHNWUMKEEWĘM! sprawęlzduniem mojim, fatalnego w

wpływu, jaki wywierśxłn w ostatnich czasach taktyka stosowana przez Marszałka w

względem społeczeńsgaa. Wiedziałem,że p. Prezydent od lat wielu był bezapelacyjnym

wielbicielem Marszałka Piłsudskiego,jeżeliby nawet miał obecnie coś do zarzucenia

nie pozwoliłby sobie nigdylna to,aby komukolwiek o tem mówić. Słyszałem,że na tem

tle były zatargi z jego osobostym przyjacielem p.0ssowskim. Dlatego też musinłem

% <>
”
>
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temat ten poruszać bardzo ostrożnie.Być możelpowiedziałemme metoda stosowsna przez

Marszałka w stosunku do głęboko zdemoralizowanego wojną pokolenia starszego jest

słuszna. Może nawet z czasem wydać owoce,ale jest nigystarczająca i nawet bardzo

ujemna jeżeli chodzi o młodzież naszą. Nam na myśli sązcgślnie młodzież akademicką,

z którą ciągle mam do cyvnlenża a w ostatnich czasach jako rektor politechniki, sty-

kałem się z nią szczegolngr’fidzie najbliższego Polskiego jutra są dzić rzuceni w

objęcjjgndecji i kleru, nie mają bowiem zzewnątrz oparcia o głębszą ideę „któraby

ich potrafika zapalić.Opozycj ur./;)ód młodzieży jest słaba,gdyż nie może wystąpić z #

jakimkolwiekbądź programem realnym poza wyrażeniem zaufania dla Marszałka.Ideologja

musi być znaleziona,musi być oparta o trwałe podstawy głębokiej myśli panstwonej PJ

Dlatego też młodzież w liczbie około 2000 opuszcza uczelnie wyższe, zqgmłge rozmaite

stanowiska,a nastrogonaJest przeciw rządowi. Otoczenle najbliższe Marszałka nie po-

trafi przeciwstmvlć gutecoby młode pokolenie pociągnąłe. Mjf

P.Prezydent wysłuchał mnie spokojnie,i snadź uznał moją rację,gdyż nie znprzeczyz
    

 

ani jednem słowem.Z/nów w tem miejscu usiłowałem podnieść,

Osmeści ustalenia bliższego kontaktu Prezydenta z młodzieżą. Trzeba zj

korzystać z każdej nadarzonej okazji,aby młodzież przywiązvrzvać do Egzydnntamrzeba

Jezell to Jest/mozllwe, usiłować,aby Marszałek zgodził się przemówić do młodzieży

i innym duchu?! innej formie .do młodsieżyEaszej. Gdyby Alp. podczas uroczystości
.A
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związanej z wychowaniem fizycznem,do którego tak przyjańnie się odzy=a Marszałek

można było wywołać jakąś mowę Marszałka ,któraby zapalała, porywała i nrzeaaiszvst—

kiem pociągnęła i skupiła większość młodzieży.Mówiłem o tem nie czekając odpowiedzi,

Ni37iałen tylko,że p. Prezydent milcząco zgadza się ze mng w gych zagadnieniach,

zylko jest bezsilny u—éem aby (na Marszałka wpływ) wyvr73d w pożądanym kierubku.

Jednakże w sprawie zbliżenia wogóle ze społeczeństwem,p. Prezydent jasno zazna-

czył swoją lihję postępowania.qJeżeli chodzi o kontakt ze społeczeństwem to go

właśnie utrzymujęfodezwał się Prezydent,chcę pod tym względem dopełnić luki „któ

re powstają,dzięki małemu udzielaniu się WNarszałka.Nietylko objegńćam latem Polskę{ +
udzielając czasu to tej to innej dzielnicy,ale wchodzę w częsty kontakt z z naj-

rozmaitszemi grupami społecznemi i przedstawicielami różnych obozów. Przecież z

p. Fudakowskim np. stosunki mam bardzo dobre."

4
Uważałem osobiście rozmowę za skończoną. Poruszyłem bądź ca?ądź szereg zagad-

nień, które uważałem za bardzo ważne,niezależnie nawet od tego,czy realizacja ich

była lub nie była możliwa.Na zakończenie p. Prezydent wrócił do naszego osobistego

stosunku i wypowiedział pogląą,że będę mógł do końca życia któregośałgżok z nas

pracować harmonijnie. Zapewniłem ze wzruszeniem p. Prezydenta,że może w każdej oka-

zji liczyć na mnie. Sądzę że drogi nasze nie rozejdą się nigdy, bo wspólnym celem

naszym jest dobro Polski.
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Audjencję zakończyliśmy w serdecznym nastroju i z wielkiem z mojej jstrony wzruszenie,u

:kamień z serca spadł mi o tyle,że wiedziałem napewno,że Prezydent zdaje sobio Aos-

konale sprawę z u“udno‘c¢ jekie go czekają w razie, gdyby przewidywania moje co do

wcześniejszego ustąpienia z życia publicznego Narszałka miały się sprawdzić,

rozmowy te dorzucą coś bek noweg hie skłdnią mnie do ponownego ich zarejestrowania,

w. %Uważałem za wskazane napisać o dlatego,aby wykazać społeczeń-

stwu Polskiemu,w jak trudnych pracować musiał wyrunkach p. Prezydent,jak wielkie po-

 

m,Czy przyszłość doprowadzi do dalszych rozmów na temat polityczny,czy

święcenie znamionowało każde jego postępoqule Jak się wyrzekł nietylko ulubionej

pracy naukowej i twarczej,aby być pożytecznym Polsce na m?jwyższymlale jakże cięż-

kim'posterunku Prezydenta Rzeczypospolitej.5fik musiał wyszukiwać taktownego wyjffein

z sytuacyj,w których osoba jego z jednej strony obdarzona była najwyższym symbolem

znaczenia, a z drugiej strony narażona na niespodziewane wystąpienia człowieka o

wielkiem dziejowem znaczeniu,ale człowieka nie widzącego nic bodaj ponad swoją indy-

widualność. Wiele wystąpiop P,. Prezydenta obliczone być musiało na tę sytuację

bądź co bą3ź nie do pozazdroszczenia,w jakiej się znaleźć musiał dzięki warunkom,
wytworzonym po wypadkach majowych,Salus rei publicae suprema lex było zawsze hasłem
najwyższym,przed którym zginał kolano wybitny uczony,człowiek o silnej indywiiualno-
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ści i szelonej pracy.

<

Niźriedzą07jakie jutro czeka nas i jakie będą dalsze losy naszej Rzeczypospoli-

tej i jej prezydenta zakończam meje notatki o nim wypowiedzeniem głębokiego przeko-J jej P 1 8 go p

on na swym posterunku jeszcze bardzo dużo dobrego i życzę mu aby F#

los mu pozwolił pracę t€ poprowadzić w lepszych niż dotychczas warunkach.

Lipiec i Sierpień r. 1929.
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